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„POLSKA NIEPODLEGŁA”
BEZ RYZYKA NIE MA WOLNOŚCI I SUWERENNOŚCI

Bez ryzyka, a przynajmniej gotowości poniesienia ryzyka, można dostać tylko namiastkę wolności i namiastkę suwerenności. I taki ochłap na pocieszenie nam rzucono. Teraz od młodych zależy, czy to zmienią, dlatego powinni robić swoje. A społeczeństwo jeżeli nie chce skończyć jako stado baranów w rzeźni, musi sobie zdawać sprawę z tego, co się dzieje i nie poddawać się tresurze. Ani Michnika, ani innych samozwańczych „zbawicieli Polski”, tylko kierować interesem narodowym, interesem państwowym. 

BEZ RYZYKA NIE MA WOLNOŚCI I SUWERENNOŚCI
ze Stanisławem Michalkiewiczem, w PRL działaczem opozycji, po ’89 roku - członkiem Trybunału Stanu, autorem projektu polskiej konstytucji, wykładowcą akademickim, publicystą i autorem książek o tematyce społeczno-politycznej, rozmawiała Aldona Zaorska  

Czy Pana zdaniem atak na Ruch Narodowy, który miał miejsce poprzez ujawnienie prywatnej korespondencji pana Holochera to przypadek? Jakoś trudno uwierzyć, by Wikileaks zajmowało się polskim ruchem narodowym, skoro wcześniej opisywało grube afery… Może jest to działanie zamierzone i celowe, bo komuś ruch narodowy w Polsce bardzo się nie podoba?

Uważam, że jest to element proklamowanej jeszcze w ubiegłym roku przez establishment „świętej wojny z faszyzmem”. A jeśli wojna (cokolwiek miałoby to oznaczać), to muszą być działania wojenne i ich ofiary. Dlatego ujawnienie rozmów pana Holochera prowadzonych na Facebooku, traktuję jako element tej wojny. Moim zdaniem stoją za tym nie żadni hakerzy lewaccy, tylko po prostu tajne służby, które w ramach tej wojny z faszyzmem takie rzeczy robią. To gorzka, ale dobra nauczka dla wszystkich, że w takim kraju jak nasz, w warunkach naszej młodej demokracji trzeba stosować minimum konspiracyjne. Traktowanie serio takich rzeczy jak tajemnica korespondencji i tym podobne „dyrdymały” jest dowodem naiwności. W kraju, w którym jest siedem tajnych służb i każda, oprócz tego, że kręci swoje lody, ma ręce pełne roboty, trzeba po prostu bardzo uważać. Swobodnie to można rozmawiać w tzw. bezpiecznym pokoju a nie rozprawiać o nich na Facebooku.

Mamy do czynienia z próbą rozbicia ruchu narodowego niejako od środka?

Na pewno taka działalność destrukcyjna jest prowadzona przez tajne służby w stosunku do tych środowisk, które są przez nie uznane za niebezpieczne czy jakieś niepożądane. To zresztą  dzieje się nie tylko w Polsce i nie od dziś.. Przypomnę tutaj sytuację z początku transformacji ustrojowej na Węgrzech, kiedy tam partia komunistyczna już się rozwiązała, to trochę zdezorientowani Węgrzy skupili się wokół partii, która się odtworzyła z przedwojennej jeszcze partii drobnych posiadaczy. I co się stało? Zaledwie w ciągu roku pojawiło się w tej partii pięć odłamów i w ogóle przestała ona się liczyć na tamtejszej scenie politycznej.  To pokazuje, że taka praktyka jest stosowana i ci młodzi ludzie, którzy mają może mniejsze doświadczenie polityczne powinni sobie z tego zdawać sprawę i troszeczkę ostrożniej się zachowywać. 

Atak na polski ruch narodowy jest tylko elementem ogólnoeuropejskiej propagandy, wcale nie oderwanym o tego co dzieje się w innych krajach?

Oczywiście, że tak. Socjalizm, czy komunizm, jak mówi prof. Wolniewicz, nie umarł, tylko mutuje. Obecnie taką mutacją państwa socjalistycznego jest Unia Europejska, w której ideologią obowiązującą jest marksizm kulturowy, zw. inaczej polityczną poprawnością. Marksizm kulturowy to jest strategia rewolucji komunistycznej zaproponowana przez Antoniego Gramsciego - włoskiego komunistę jeszcze w latach dwudziestych ubiegłego stulecia, która została odkryta na nowo przez przywódców rewolty młodzieżowej z roku 1968. Zapowiedzieli oni wtedy długi marsz przez instytucje, na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX wieku zakończyli go całkowitym sukcesem. Symbolami tego sukcesu są m.in. amerykański prezydent Bill Clinton i Yoschka Fischer - niemiecki minister spraw zagranicznych. Pokolenie rewolucjonistów z 1968 roku zaczęło kierować instytucjami o zasięgu ponadnarodowym i ideałom swojej młodości zaczęło nadawać postać nie intelektualnej propozycji do dyskusji, tylko ideologii obowiązującej, obowiązujących norm prawnych, za którymi stoi przemoc państwa. W strategii marksizmu kulturowego chodzi o dokonanie rewolucji na terenie kulturowym, chodzi o to, jak mówił Gramsci, żeby do kultury burżuazyjnej wprowadzić tzw. ducha rozłamu, tzn. żeby tym kategoriom kulturowym tradycyjnym nadać zupełnie nową, odmienną treść. I to się robi. Pamiętać trzeba, że państwo socjalistyczne ma charakter totalitarny i jak każde państwo totalitarne nie toleruje żadnej władzy poza własną. Nie toleruje władzy rodzicielskiej, bo to też jest władza i w dodatku autonomiczna względem państwowej, nie toleruje władzy religijnej, bo to też jest władza i w dodatku autonomiczna względem władzy państwowej. Itd. Dlatego mamy walkę z rodziną, Kościołem instytucjonalnym - wszystko w imię tego totalniactwa. Warto zwrócić uwagę na to, co śpiewali marksiści - leniniści w swoim hymnie, czyli Międzynarodówce - „przeszłości ślad dłoń nasza zmiata” . 
ITD.
